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Strona 1
BrzydUla
Rozdział pierwszy - Przeprosiny.
– Przepraszam. - Ula wyskoczyła z samochodu jak oparzona i pobiegła do domu zatrzaskując za
sobą drzwi. "Co ja zrobiłam? Pocałowałam Marka. Gorzej, pocałowałam szefa! Jeszcze gorzej,
pocałowałam szefa, który ma narzeczoną! Co on sobie o mnie pomyśli? Uzna, że jestem kolejną
asystentką, która się na niego rzuca jak jakaś głupia. Muszę mu to wyjaśnić! „
Podeszła do okna i zobaczyła, że Marek wysiada z samochodu i idzie w stronę furtki.
"O kurde blaszka, tylko co ja mu powiem? Zaraz, przecież sama chciałaś z nim porozmawiać.
Teraz masz okazję. Ula, dasz radę. Idziesz."
Marek był tym wszystkim nie mniej zaskoczony niż Ula.
„Moja przyjaciółka, moja asystentka, Ula! Ula mnie pocałowała. Nigdy w życiu bym się tego
nie spodziewał. Nie sądziłem, że ona jest mną zainteresowana. Nigdy nie dała mi żadnego
sygnału… Ale niby dlaczego miałaby to robić? Przecież wie, że mam narzeczoną… Zaraz, ale
TO wcale nie znaczy, że ona jest mną zainteresowana. Przecież TO wyszło przypadkiem, a
zresztą, ja też ją całowałem! Nie, muszę z nią TO wyjaśnić. Natychmiast.”
Spotkali się oboje w połowie drogi.
- Marek, ja nie wiem co we mnie wstąpiło. Przepraszam. Naprawdę, ja...
- Ula, to przecież nic nie znaczy. To był przypadek. "To przecież nie znaczy, że ty mnie...
Powiedz, że to nie znaczy, że... Nie chcę kolejny raz zwalniać asystentki!"
- No właśnie. To nic nie znaczy. "Może dla ciebie..." Zapomnijmy o tym.
Marek w duchu odetchnął z ulgą. "Na całe szczęście. A ja już myślałem, że ona... Na całe
szczęście."
- No cóż, do zobaczenia po świętach.
- Taaaaak, do zobaczenia.
Marek wsiadł do samochodu i wrócił do Pauliny. Ale po drodze myślał o Uli.
"A jeśli nie powiedziała mi prawdy, żeby mi nie utrudniać? A jeśli tak naprawdę coś do mnie
czuje, a ja ją zraniłem? A jeśli…".
Od tych rozmyślań rozbolała go głowa, skutkiem czego przez całą wigilię miał minę, jakby ktoś
go ciężko obraził. Paulina raz po raz pytała go, czy coś mu nie jest, ale zbywał ją. Natomiast
Aleks był w świetnym humorze, sądząc najwyraźniej, że Marek martwi się złą sytuacją firmy.
Strona 2
Tuż po świętach wszyscy byli zawaleni robotą po nos, jakby to powiedziała Wioletta. Ula
prawie nie wychodziła z firmy, podobnie jak Marek. Pracowali nad nowym kontraktem. Mieli
jeszcze mnóstwo spraw do załatwienia i mnóstwo spotkań do odbębnienia. Tylko Wioletta nie
przejmowała się tym wszystkim, stwierdzając, że "Ja muszę zostać w firmie, w końcu ktoś musi
zostać na komisariacie, prawda?" No więc pracowali, pracowali i dla odmiany znowu
pracowali, aż tu nagle pewnego dnia...
Minął tydzień od świąt. Ula pracowała nad zestawieniami dla Marka za ostatni miesiąc. Właśnie
miała otwarty dokument, już kończyła... Nagle zrobiło się ciemno. Wszędzie.
"Co się stało, kurde blaszka? Moje zestawienie! Już prawie skończyłam! A teraz pewnie będę
musiała robić od początku! O ile znowu włączą prąd! Kurde blaszka!"
Nagła przerwa w dostawie prądu zastała Marka przy pracy nad analizami zysków za ostatni
kwartał. Nie wiedział, czy ma wyjść, czy czekać aż wszystko wróci do normy. Ostatecznie
postanowił wyjść i sprawdzić, czy nic nikomu się nie stało. "Chociaż o tej porze to pewnie
nikogo już nie ma, jest już późno..." Nagle usłyszał jakiś hałas, jakby ktoś przewrócił coś
ciężkiego. Pobiegł w tamtą stronę, uderzając po drodze w drzwi. Nic nie widział, ale po omacku
uderzył jeszcze w coś, chyba w biurko Uli, które było po prawej stronie. Nagle poczuł, że „coś”
na niego upada. Poczuł czyjś oddech na swojej szyi i okulary na policzku...
„Okulary? Zaraz, przecież to Ula!”
Ula wyszła zza swojego biurka chcąc pójść do Marka i spytać, co robić. Właśnie walnęła się w
łydkę zahaczając za kant swojego biurka, gdy poczuła, że traci równowagę i ktoś ją
przytrzymuje. Przez chwilę była przytulona do tej osoby, ale zdała sobie sprawę, że to Marek!
„Zaraz, ja przytulam się do Marka!”
Chciała natychmiast wyrwać się z jego objęć, ale poczuła, że on jej nie puszcza. Przytrzymał ją
i zbliżył swoją twarz do jej twarzy i… pocałował ją.
„Kurde blaszka!” To była w tym momencie jedyna myśl, która przyszła jej do głowy.
Marek sam nie wiedział, dlaczego to zrobił. Po prostu poczuł, że musi to zrobić. A co gorsza,
poczuł też, że chce to zrobić! Co gorsza? A może co lepsza? Sam nie wiedział, co o tym
myśleć…
I nagle… stała się światłość. Ula i Marek odskoczyli od siebie jak oparzeni. Marek spojrzał
jakoś dziwnie na Ulę, jakby ją przepraszał, a Ula… Ula nie wiedziała, co ma o tym myśleć.
Zdołała za to zobaczyć wielkiego siniaka na policzku Marka.
- Marek, co ci się stało? Masz wielkiego siniaka na twarzy!
- Naprawdę? Chyba wpadłem na drzwi w tych ciemnościach…
Ula niespodziewanie wybuchnęła śmiechem. Śmiechem tak niepohamowanym i tak
zaraźliwym, że Marek też zaczął się śmiać. Rechotali na całego przez dobre dwie minuty i …
zobaczyli Paulinę, która stała tuż przed nimi ze zdegustowaną miną.
- Dobrze się czujecie?
- Świetnie – wykrztusił Marek, usiłując przestać się śmiać.
Nie wiedzieli, że wygląda to tak, jakby Ula pobiła Marka, a teraz oboje śmieją się z tego, że
trafiła nie tam gdzie trzeba.
- Na pewno? Chyba coś ci się stało…
- Drobiazg. Zaraz zrobię sobie zimny okład i prawie nie będzie śladu.
Strona 3
Marek wyszedł do łazienki, a Paulina zaczęła się bacznie przyglądać Uli.
- A ty co tu jeszcze robisz?
- Pracuję.
- Do tej pory?
- Mamy mnóstwo zaległych spraw, więc pomyślałam…
- Lepiej nie myśl już dzisiaj. Wracaj do domu. Przecież możecie skończyć to jutro, prawda?
- Właściwie to…
- Właściwie to już się zbieraj. Dobranoc.
Ula nie lubiła Pauliny między innymi za to, że kończyła za nią zdania. Wkurzało ją to. Tak jak i
cała Paulina. Ale właściwie to miała rację. Powinna już iść. Tata znowu będzie się niepokoił. A
ona tym czasem zrobi jak Scarlett O’hara. Czyli pomyśli o tym jutro.
Rozdział 2 - Mówić czy nie mówić? Oto jest pytanie.
Następnego dnia Ula obudziła się o nieprzyzwoicie wczesnej porze, czyli dokładnie o 4:03. A co
gorsza, nie mogła zasnąć. A dlaczego? Odpowiedź oczywista, jak zwykle - Marek. A dlaczego
Marek? Odpowiedź oczywista: bo znowu namieszał w jej życiu. A dlaczego? Odpowiedź
oczywista: bo ją pocałował. A dlaczego? Tym razem odpowiedź nie jest oczywista. Właściwie to
jest tak nieoczywista jak tylko może być. Ula sama nie wiedziała, co o tym myśleć. Nie zdążyła
Marka spytać, dlaczego TO zrobił, a teraz będzie się zastanawiać jak głupia cały ranek. Przecież on
już dawno o tym zapomniał!
Ach, ten Marek! Nie dość, że pochłania jej myśli przez pół dnia, to jeszcze nie może przez niego
spać! Najlepiej by było, gdyby zniknął!!! Ale czy naprawdę najlepiej? A może najgorzej? O kim by
wtedy myślała?
"No dobra, Cieplak, nie popadajmy w paradoksy. Na razie jest dobrze tak jak jest. I Marek też jest. I
dobrze.
W końcu dobrze, jak nie za dobrze.
Tylko co dalej? Mam iść do pracy jak gdyby nigdy nic? Udawać, że nic się nie stało? Ale o takim
"nic" nie da się zapomnieć, a tym bardziej udawać, że go nie było. Bo było.
Wiem! Cieplak, jesteś genialna! Spytasz Marka, dlaczego to zrobił! Czy to nie jest najprostsze
rozwiązanie tej sytuacji? No przecież że jest! Po prostu pójdę do niego i powiem "Cześć Marek,
dlaczego mnie pocałowałeś?" Dlaczego od razu na to nie wpadłam? To takie proste!
A może jednak nie? Może to wcale nie jest proste? Proste to jest pytanie o pogodę. a przecież
pytanie o pocałunek to nie jest pytanie o pogodę.
Dobra, koniec z myśleniem o Marku, bo zaraz oszaleję. Ale jak tu nie myśleć o tym jego
zniewalającym uśmiechu i magnetyzującym spojrzeniu... Chyba zacznę marzyć o kolejnych
przerwach w dostawie prądu...
DOŚĆ!!!"
Na takich i podobnych rozmyślaniach zszedł jej cały ranek. Dziś wyjątkowo długo zastanawiała się,
w co ubrać.
"Ciekawe, co spodobałoby się Markowi... Zaraz, czy ja myślę o Marku? Nie, tylko mi się zdawało.
Wcale o nim nie myślałam, wcale nie myślałam, prawda? Prawda?"
Ostatecznie zdecydowała się na kremową bluzkę i beżową spódnicę do kolan.
"Nieźle. Chyba", oceniła przeglądając się w lustrze.
Strona 4
W autobusie postanowiła zająć się liczeniem mijanych domów, żeby nie myśleć o Marku, ale
pogubiła się przy trzydziestym. A jej myśli znowu powędrowały do Marka. Ale na krótko, bo
zapadła w drzemkę. I śniło się jej, że wchodzi do gabinetu Marka, a on podchodzi do niej i ją
całuje, a potem mówi "Ula, kocham cię, wyjdziesz za mnie?", a ona odpowiada "Tak, myślałam, że
nigdy nie spytasz!", po czym rzuca mu się na szyję i...
Nagłe szarpnięcie autobusu wyrwało ją z drzemki.
"Zaraz, gdzie ja jestem? Przegapiłam mój przystanek! Muszę wysiąść!"
Po czym wybiegła z pojazdu omal nie zostawiając w nim torebki. Pan Władek spojrzał na nią jak na
zjawisko, nawet nie zdążył wyjąkać “Dzień dobry”, bo Ula przebiegła odległość od wejścia do wind
tak szybko, że nawet nie zdążył otworzyć ust. W ostatniej chwili zdążyła wbiec do windy, w której
na jej nieszczęście była Paulina.
- Dzień dobry – powiedziała Ula najbardziej radosnym tonem na jaki było ją stać w tej sytuacji.
- Dzień dobry. Zależy dla kogo, dla ciebie raczej nie, bo spóźniłaś się do pracy.
- Ale ja tylko...
- Tak, ty spóźniłaś się tylko godzinę, wiem. Może dla ciebie to jest tylko godzina, ale uświadom
sobie, że takie spóźnienia są dostateczną niesubordynacją pozwalającą mi zwolnić cię z pracy.
- Tak, zdaję sobie z tego sprawę, ale przecież to mój pierwszy raz, więc...
- Więc ci daruję, ale jeśli to się powtórzy, to wiedz, że nie będę tak pobłażliwa – dodała Paulina
oschłym tonem.
Ula poczuła, że ten dzień na pewno nie będzie dobry. Paulina znowu kończy za nią zdania. To nie
wróży niczego dobrego. Ale od kiedy ona wierzy we wróżby?
Do biura wręcz wpadła, zdyszana jak po przebiegnięciu co najmniej maratonu. Była równo
dziewiąta.
“Spóźniłam się równo godzinę. Cóż, Wiola ma powód do radości. Dzisiaj przyszła wcześniej ode
mnie. Powinna to sobie zanotować w kalendarzu. “
14 stycznia - historyczna data. Asystentka prezesa, Urszula Cieplak, spóźniła się do pracy;
sekretarka prezesa Wioletta przez dwa "t" Kubasińska przyszła do pracy wcześniej od rzeczonej
Urszuli Cieplak."
Tymczasem do Marka wpadł Sebastian. Widząc, że jego przyjaciel ma minę, jakby co najmniej
okazało się, że od jutra nie jest prezesem, postanowił dowiedzieć się, o co chodzi.
- Pokłóciłeś się z Pauliną?
- Nie.
- Z rodzicami?
- Nie.
- Jutro będzie trzęsienie ziemi?
- Nie.
- No to nie wiem, co jeszcze mogło się stać.
Marka zirytowało to, że Sebastian nie pomyślał o tym, że mogło stać się coś z Ulą.
“Ale niby dlaczego miałby tak pomyśleć? Może dlatego, że Uli jeszcze nie ma? Na pewno coś się
stało. Może miała wypadek i wpadła pod samochód. Może potknęła się na schodach i złamała nogę.
Może... może po prostu zaspała? Nie, już bardziej prawdopodobne jest, że miała wypadek. Ula
nigdy nie zaspała. Przynajmniej do dziś. Może to i lepiej, że jeszcze jej nie ma. Bo jak już
przyjdzie, to będę musiał jej TO wyjaśnić. Ale będzie pewien kłopot, bo sam nie wiem, co to
wszystko znaczy. A skoro sam nie wiem, to niby co jej mam powiedzieć? Coś się wymyśli, jak
zawsze. Na pewno nic się jej nie stało. Pewnie zaraz tu wejdzie i powie: Marek, przepraszam za
spóźnienie, ale..."
- Stary, jednak coś ci jest.
- Nic mi nie jest. Po prostu czeka mnie dzisiaj najdziwniejsza rozmowa w tym tygodniu.
Strona 5
“Właściwie dobrze to ująłem. Najdziwniejsza, bo nie mam zielonego pojęcia, co będę w niej
mówił.”
- O czym ty mówisz, stary?
W tym samym czasie, przed gabinetem Marka...
- Cześć Wiola.
- A, to ty. Co, spóźniamy się? A nie wiesz, że wpływa na efektowność pracy? Czytałam gdzieś, że
im bardziej się człowiek spóźni, tym mniej będzie efektowny w pracy tego dnia. Dasz wiarę?
- No, to ty dzisiaj chyba będziesz efektowniejsza ode mnie. W końcu przyszłaś wcześniej i w ogóle
masz ładniejszą bluzkę.
Wiola zrobiła minę w stylu "O-co-znowu-chodzi-tej-brzyduli-od-samego-rana?" i wróciła do
przeglądania katalogu z bielizną.
"A Marek? Ciekawe, czy zauważył? Może nie, pewnie wszedł do gabinetu i w ogóle z niego nie
wychodził. Tak, na pewno nie zauważył, że jego nigdy-nie-spóźnialska-asystentka spóźniła się do
pracy. A co mi tam, wchodzę. I tak miałam z nim porozmawiać."
- Cześć, Marek, przepraszam za spóźnienie, ale zasnęłam w autobusie i przegapiłam trzy
przystanki. Dasz wiarę?
Zauważyła, że w gabinecie jest ktoś jeszcze i zmieszała się lekko, ale Sebastian udał, że tego nie
widzi i wyszedł, sądząc zapewne, że Marek chce ochrzanić swoją asystentkę za spóźnienie.
Tymczasem on pomyślał : “Wygląda dzisiaj jakoś... jakoś inaczej.” Postanowił później zastanowić
się, co właściwie znaczy to “inaczej”, tymczasem tylko uśmiechnął się pod nosem i powiedział:
- To do ciebie niepodobne, nigdy się nie spóźniasz. Mam nadzieję, że chociaż było warto.
Ula zaczerwieniła się po same korzonki włosów i bąknęła coś tak cicho, że nie mógł niczego
usłyszeć. Sądząc, że to nic ważnego, spytał jeszcze o analizy zysków z tego kwartału, bo okazało
się, że brakuje tam pewnych danych.
- Oczywiście, zaraz to sprawdzę.
Mimo to stała jeszcze, jakby mając nadzieję, że coś powie. Nie powiedział jednak nic, więc wyszła,
ale z bardzo zawiedzioną miną.
"Cieplak, nie popisałaś się. Nie załatwiłaś niczego co miałaś załatwić.
Ale skoro nawet nie spytałaś o pogodę, to jak miałaś go niby spytać o pocałunek? No jak?
No dobra, plan jest taki. Jak sam zacznie ten temat, to go spytasz, a jak nie to nie. No i po kłopocie.
Prawie, bo jest też możliwość, że nigdy nie zacznie tego tematu. I co wtedy?
Nie wiem co wtedy kurde blaszka, bo niby skąd mam wiedzieć. Zobaczymy, jak sytuacja rozwinie
się dzisiaj. Po prostu zobaczymy."
Niestety, przez cały dzień Marek i Ula byli tak zajęci, że nie zdążyli zamienić nawet słowa na ten
temat.
Dopiero pod koniec ciężkiego dnia pracy, kiedy oboje padali już z nóg, a wszyscy poszli do domu,
nawet Aleks, który zwykle zostawał dłużej, prawdopodobnie po to, żeby udowodnić Markowi, że
nie obija się w pracy, a Ula siedziała przy biurku i kończyła już korektę analizy dla Marka, dopiero
wtedy Marek wyszedł z gabinetu i powiedział:
- Ładna dzisiaj pogoda, prawda? Chciałoby się wyjść na spacer zamiast siedzieć w biurze...
Uli nagle zrobiło się gorąco, bo uświadomiła sobie, że On SPYTAŁ O POGODĘ.
O POGODĘ.
- Eeee, tak, ładna, może wybiorę się potem do parku, chociaż właściwie to raczej nie, bo muszę
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skończyć w domu...
- Daj spokój Ula, w taką pogodę chcesz pracować?
Właściwie to miał rację. Był to jeden z niewielu słonecznych dni tego stycznia, a aura po prostu
zachęcała, ba!, wręcz nakazywała, żeby ruszyć się z domu i pójść na spacer. Cóż, kiedy w domu
czeka jeszcze tyle pracy, ładną pogodę wkłada się do przegródki z napisem "Później".
- Muszę to skończyć na jutro, więc sam rozumiesz...
- Nie, nie rozumiem. Daj sobie z tym spokój na dzisiaj. Daję ci zwolnienie na resztę dnia.
- Ale...
- Żadnego ale. Koniec pracy na dzisiaj. Słyszałaś?
- Tak jest, panie prezesie.
Ula ułożyła dokumenty na biurku, wyłączyła komputer i podniosła się z miejsca.
"Zaraz, czy ja nie miałam go o coś spytać? A tak, o pocałunek. No ale tak teraz mam go spytać?
Jakoś głupio to chyba wyjdzie... No ale co mi tam, raz krowie śmierć, jakby to powiedziała
Wioletta!"
- Marek, chyba musimy porozmawiać.
Rozdział 3 - Wyjaśnienia, ale...
– Właściwie to miałem ci zaproponować odwiezienie cię do domu i wyperswadować po drodze
pracę po godzinach, bo jestem pewien, że i tak byś to robiła.
- Skoro tak, to jedźmy. Tylko nie możesz odwozić mnie za często, bo będę musiała oddawać ci
za benzynę.
- Daj spokój, powinienem odwozić cię codziennie, w końcu tyle dla mnie robisz...
- Chodźmy. – powiedziała Ula, czując się wyjątkowo głupio.
Ula poczuła się trochę niezręcznie, bo znowu odwozi ją do domu Marek. A poczuła się jeszcze
bardziej niezręcznie, gdy przypomniała sobie, co się stało ostatnim razem, gdy ją odwoził...
Zastanawiała się, czy Marek pomyślał o tym samym.
Myliła się jednak. Mózg Marka pracował na najwyższych obrotach i próbował wymyślić
jakieś wyjaśnienie tego nieszczęsnego pocałunku w firmie. Cóż, jak na razie nie szło mu to za
dobrze. Absolutnie nic nie przychodziło mu do głowy, zwłaszcza, że sam nie wiedział, dlaczego
to zrobił. Nadal nie wiedział, a przecież powinien to wiedzieć. Powinien jej powiedzieć po
prostu "Przepraszam cię, Ula, to był wypadek, ja mam narzeczoną i w ogóle powinniśmy o tym
zapomnieć." Kiedy uświadomił sobie, jak żałośnie to zabrzmiało, roześmiał się pod nosem. Gdy
doszli do samochodu, postanowił, że na razie nic jej nie powie. Aż sam nie dojdzie z tym do
ładu.
A teraz po prostu ją czymś zbyje. Tylko po co w takim razie proponował jej odwiezienie do
domu? Nieźle się wpakował. O czym on będzie z nią rozmawiał przez pół godziny?
Wsiedli do samochodu i ruszyli. Obawy Marka, że zabraknie im tematów okazały się
uzasadnione, bo przez całą drogę żadne z nich nie odezwało się ani słowem, zupełnie jakby ktoś
zakazał im rozmowy pod karą straszliwych tortur. Cisza stawała się już nieznośna, kiedy Marek
z ulgą zauważył, że są już pod domem Uli.
- No to do zobaczenia jutro, Marek.
- Do zobaczenia. Aha, Ula, przepraszam za to wczoraj, to była zupełna pomyłka, mam nadzieję,
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że nie odebrałaś tego inaczej?
- Tak, jasne, pomyłka, do jutra – powiedziała Ula pozornie spokojnym tonem, ale z
krwawiącym sercem.
"Pomyłka, oczywiście, a cóż innego mogłoby to być? Przecież nie mogłam się spodziewać
wyznania miłości, prawda?"
Marek odjechał i klął na siebie najgorszymi wyzwiskami, jakie przyszły mu do głowy.
"Ale ze mnie idiota! Przecież miałem jej nic nie mówić! Trudno, teraz już za późno.
Znienawidzi mnie za to, ale trudno. Dzisiaj nie będę o tym myślał."
Jak pomyślał, tak też zrobił. Pojechał prosto do Sebastiana i wybrali się na ostrą imprezę do
klubu, mocno zakrapianą, ale to już chyba nie trzeba dodawać, prawda?
Następnego dnia Marek umierał. Dosłownie. Od samego rana pękała mu czaszka. Paulina była
niewzruszona i nie chciała podać mu nawet tabletki przeciwbólowej, uznając widocznie, że sam
sobie na to zasłużył. Może i zasłużył, ale na pewno nie na taki ból!
Może nie trzeba było jednak pić tego dziesiątego drinka...
Ula od samego rana miała humor pod zdechłym psem. Na wszystkie pytania odpowiadała
monosylabami, a gdy ktoś spytał w końcu o co chodzi, warknęła, że chyba ma zły dzień.
Zmieniła nastawienie o 180 stopni. Postanowiła całkowicie ignorować Marka. Skoro jemu nie
zależy na niej, to od tej pory jej nie będzie zależało na nim.
- Cześć Marek, przyniosłam ci te wyliczenia, których miałam wczoraj nie robić. Mam nadzieję,
że się nie gniewasz, że zrobiłam je na dzisiaj?
- Ula, proszę cię, mogłabyś mówić ciszej? - wyszeptał Marek, trzymając się za głowę.
- Co tam mówisz? Nie słyszę? - powiedziała przesadnie głośno, odsłaniając przy tym żaluzje,
dodając "Jak można pracować przy takim świetle?Wzrok ci się popsuje!".
- Mówiłem, żebyś zniżyła ton głosu, bo moja czaszka chyba nie wytrzyma już więcej decybeli.
- Aha, trzeba było mówić tak od razu! - wykrzyknęła radośnie – już sobie idę i ci nie
przeszkadzam.
- Dziękuję – odrzekł Marek słabym głosem i ponownie łapiąc się za głowę.
"Może jednak nie powinnam była mówić tak głośno? Najwyraźniej nieźle wczoraj zaszalał.
Ciekawe dlaczego?"
- Muszę wyjść na chwilę, będziesz tutaj? - spytała Ula Wiolę, łapiąc po drodze torebkę.
- Jasne, przecież ktoś musi tu zostać. Tylko dlaczego zawsze ja?
- Dzięki, może kupić ci parę pomidorów?
- Mogłabyś? Już czuję, że dopadnie mnie wielki stres dzisiejszego popołudnia.
- Nie ma sprawy.
Ula wyszła do sklepu po drugiej stronie ulicy i kupiła tylko jedną rzecz oprócz pomidorów.
"No, Cieplak, ostatecznie on nie jest taki zły. I cierpi."
Gdy wróciła, Wioli oczywiście nie było, Marka też.
"Dobrze się składa.", pomyślała Ula.
Gdy Marek wrócił ze spotkania, na które musiał pójść, znalazł na swoim biurku rzecz, która
uszczęśliwiła go bardziej niż to, że w końcu udało mu się podpisać umowę, której nie mógł
podpisać od miesięcy – kefir!
"Nie wiem, kto to zrobił, ale dziękuję mu z całego serca!"
Po wypiciu tejże substancji Marek poczuł, że od razu wracają mu siły. Błogosławiąc
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jednocześnie w myślach osobę, która uratowała go od pęknięcia czaszki, wyszedł z biura na
kolejne spotkanie.
"Ale kto mógł to zrobić? Wiola? Raczej nie, chociaż ma pomidory, więc chyba musiała wyjść
gdzieś, żeby je kupić. To by się nawet zgadzało, ale Wiola z własnej woli kupująca coś za swoje
pieniądze? To chyba niemożliwe... No to może Ula? Ale to od razu odpada, w końcu wczoraj ją
zraniłem, ona raczej nie da się tak łatwo przeprosić... no i na pewno nie była dzisiaj dla mnie
miła. Może kupić jej kwiaty na przeprosiny? Ale to takie banalne, może kupię jej prezent? Ale
co? Zaraz, zaraz, ona chyba ma niedługo urodziny..."
Tak się zamyślił nad potencjalnym prezentem dla Uli, że na spotkaniu był zupełnie nieobecny
umysłem.
"A może coś z biżuterii? Nie, nie przyjmie. No to może jakiś drobiazg? Spinka do włosów albo
broszka? A może coś bardziej osobistego? Na przykład książka albo płyta? Ale skąd mam
wiedzieć, co ona lubi?"
Reszta spotkania upłynęła mu pod znakiem rozmyślań pod tytułem czy kupić jej tomik poezji
czy raczej jakąś powieść. Nie pamiętał natomiast kompletnie nic ze spotkania. Gdyby ktoś teraz
spytał go czy było ono o wspólnych interesach ich firm czy o przylocie bocianów na wiosnę, to
prawdopodobnie nie umiałby odpowiedzieć. I o dziwo, wcale się tym nie przejął. Zastanawiał
się, czy Ula nadal jest na niego wściekła.
- Ula, pozwolisz na chwilę?
- Oczywiście, tylko to skończę.
- Czekam.
Ula przyszła po pięciu minutach z bardzo niepewną miną. Nie wiedziała, czego się spodziewać.
Zauważyła za to na stole puste opakowanie po kefirze. Uśmiechnęła się nieśmiało, mając
nadzieję, że Marek tego nie zauważył. Niestety, Ula nie doceniła Marka. W tym względzie, jak
również w paru innych.
- Przepraszam, że zachowałem się jak idiota.
"Czy mnie słuch myli? On nazwał siebie idiotą?"
- Z całym szacunkiem, panie prezesie, ale nie jest pan idiotą. - powiedziała Ula ze zdziwieniem.
- Jestem i to kwadratu. - odpowiedział Marek stanowczym tonem.
- Chyba nie zamierzasz się o to kłócić? - spytała Ula jeszcze bardziej zdziwionym tonem.
- Nie, jeśli się ze mną zgodzisz.
- Zgadzam się.
- Teraz powinienem cię zwolnić za nazwanie szefa idiotą, ale nie jestem tak złośliwy. -
wykrztusił z siebie Marek, powstrzymując się od śmiechu.
- Co za szczęście! - odrzekła Ula, również dusząc się ze śmiechu.
- Ale poważnie mówiąc, chciałem ci powiedzieć, że nie wiem, dlaczego cię pocałowałem i
dlatego unikałem rozmowy na ten temat, to był jakiś impuls, a to co powiedziałem wczoraj nie
ma żadnego znaczenia. - wyrzucił z siebie na jednym wydechu.
"Nie wie, dlaczego mnie pocałował? Nie wie? Czyli co to znaczy? Impuls? Jaki impuls, kurde
blaszka? Pod wpływem impulsu to co najwyżej można komuś przyłożyć, jak się jest wściekłym,
ale pocałować?"
- Rozumiem. To znaczy nie rozumiem. Ja pocałowałam cię przypadkiem, a ty nie wiesz
dlaczego?
- Po prostu nie wiem. Ale zapewniam cię, że jak tylko się dowiem, to będziesz pierwszą osobą,
która się o tym dowie.
"Albo ostatnią, w zależności od tego, jaki będzie powód."
- Aha. Teraz chyba rozumiem. „Chyba”. Cóż, do zobaczenia.
- Jeszcze raz przepraszam. Dzisiaj niestety cię nie odwiozę, bo muszę jechać z Pauliną ustalić
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coś tam związanego ze ślubem.
"Jakoś nie jest tym zachwycony, chyba powinien cieszyć się z tego ślubu, a ma minę, jakby
szedł na ścięcie."
- Przecież nie możesz odwozić mnie codziennie. Do jutra. - Ula odwróciła się i wyszła, ale
zanim zdążyła zamknąć drzwi, usłyszała jeszcze:
- I dziękuję za kefir.
Uśmiechnęła się do siebie i wyszła.
Dzisiejszego dnia oboje poczuli, że coś im się udało – i nie chodziło tu bynajmniej o pracę.
Marek wyjaśnił Uli o co chodziło z tym pocałunkiem, a Ula w końcu porozmawiała z Markiem
szczerze.
Tej nocy Ula w końcu porządnie się wyspała.
Rozdział 4 - Tylko nie to!
Minął kolejny tydzień od pamiętnej rozmowy Marka i Uli. Ula czuła się spokojniej, wiedząc, że
Marek w końcu to z siebie wydusił. Chociaż właściwie nie było to nic konkretnego. Ale pewnej
nocy…
- Marek, o Boże, Marek, żyjesz? Ocknij się!
Ula zaczęła robić mu sztuczne oddychanie. „Tylko nie to, on nie może teraz umrzeć! Teraz, kiedy
wszystko jest dobrze? Żyj, po prostu żyj, a już wszystko się ułoży!”
- Czy możesz wezwać pogotowie? – spytała Ula jakąś kobietę stojącą najbliżej.
- Niestety, nie mam telefonu.
- A pan?
- Przykro mi, ja też.
Ula wyciągnęła swoją komórkę i zorientowała się, że nie działa. Rozładowała się! Akurat teraz!
Marek umiera, bo rozbił się swoim samochodem, a jej nie działa komórka!
- Czy ktoś z państwa może zadzwonić na pogotowie?
Ula zobaczyła jakby z oddali, że wszyscy odwracają się i odchodzą.
- Zaczekajcie! Przecież on umiera! Pomóżcie mi!
Ula nadal robiła sztuczne oddychanie, ale wiedziała już, że to nie ma sensu, bo nikt nie przyjedzie,
a on umrze na jej rękach, ale mimo to walczyła dalej, i chociaż wiedziała już, że to przegrana
walka, nie chciała się poddać, jej ręce wciąż rytmicznie uciskały klatkę piersiową, wciąż i wciąż…
I wtedy Ula obudziła się z krzykiem. Był to autentyczny krzyk strachu. Strachu o kogoś, kogo się
kocha. Usłyszała kroki na schodach, a po chwili do jej pokoju wpadł ojciec, przerażony nie mniej
niż ona.
- Co się stało, córcia? Słyszałem jakieś krzyki…
- Nic, to był tylko koszmar. Idź spać, tatuś. Już jest wszystko dobrze.
- Na pewno?
- Na pewno.
Ale Ula wiedziała, że nie jest dobrze. Na pewno.
„Takie sny nigdy nie śnią się bez powodu. A jeśli Markowi coś grozi? A jeśli naprawdę mu się coś
stanie, a mnie przy nim nie będzie? A jeśli on umrze? Co ja wtedy zrobię? Przecież moje życie bez
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niego nie ma sensu…”
Dzisiejszy dzień zdecydowanie nie zapowiadał się dobrze. Ula zeszła na dół w grobowym nastroju.
Nie odzywała się do nikogo. Ostatnio była w podobnym humorze, gdy Marek unikał rozmowy z
nią. Tak, zdecydowanie ten dzień nie był najszczęśliwszym dniem jej życia. Po takim wstępie?
Niemożliwe.
Nawet w pracy wszyscy zauważyli, że coś jest nie tak, począwszy od pana Władka, który spytał
„Cccczy cccccoś ssssię ssssstało, ppppani Ulo?”, poprzez Anię z recepcji, która gdy tylko zobaczyła
minę Uli, bez słowa dała jej klucz, nie pytając o nic, bo dobrze wiedziała, że Ula jest skryta i nic jej
nie powie, a kończąc na Wioli, która najwyraźniej uznała, że Ula wstała prawą nogą z łóżka.
Ula od razu chciała pójść do Marka i sprawdzić, czy wszystko z nim w porządku, ale ledwie
odwiesiła swój płaszcz na wieszak, położyła torebkę na biurko i zrobiła dwa kroki w stronę
gabinetu Marka, Wiola powstrzymała ją słowami:
- Marka nie ma.
- Jak to nie ma? A gdzie jest? – Ula już zaczynała podejrzewać najgorsze.
- Wyjechał na dzień do Poznania, na jakiś ważny pokaz, nie uprzedził cię?
- Nie, ale jak to, tak nagle?
- No widocznie wypadło mu w ostatniej chwili, dasz wiarę?
- Nie dam.
Ula wyciągnęła telefon, chcąc zadzwonić do Marka i upewnić się, czy z nim wszystko dobrze.
Wybrała jego numer, ale odezwała się tylko poczta. Przerażona nie na żarty, postanowiła się
przemóc i spytać Paulinę, czy Marek się z nią kontaktował. Jakiś jej wewnętrzny instynkt mówił jej,
że coś jest z nim nie tak.
Gdzie może być Paulina? Pewnie u Pshemko, ostatnio w ogóle od niego nie wychodzi.
- Dzień dobry, czy jest tu pani Paulina?
- Nie ma jej tu. Niech osoba mi nie przeszkadza w pracy.
- Oczywiście. Już sobie idę.
„Jaki zwariowany dzisiaj dzień! Marka nie ma, Pauliny nie ma, a to wszystko nie ma sensu. Gdzie
jest Paulina?”
Ula tymczasem postanowiła pójść do łazienki, bo zorientowała się, że wybrudziła się dżemem na
rękawie bluzki. Gdy już weszła, usłyszała szloch dochodzący z jednej z kabin. Podeszła bliżej i
spytała:
- Przepraszam, czy coś się pani stało? Dobrze się pani czuje?
- Zostaw mnie kimkolwiek jesteś. Chcę być sama. – Ula ze zdziwieniem poznała głos Pauliny.
Paulina płacząca? Coś tu nie gra.
- Na pewno wszystko w porządku? – spytała jeszcze raz Ula z wyraźną troską w głosie. Paulina to
Paulina, ale ostatecznie też człowiek.
- Marek, mój Marek…
- Czy coś się stało z Markiem? Proszę mi powiedzieć! – zażądała Ula.
- Tak, stało się! A tobie nic do tego!
- Ale co się stało?
Ula rozpoznała w tym momencie odgłosy wydmuchiwania nosa w chusteczkę, po czym usłyszała:
- Idź sobie! - i kolejny odgłos, tym razem przypominający wyrzucanie zawartości torebki na
podłogę.
Ula była zdziwiona całą tą sytuacją, nigdy jeszcze nie widziała płaczącej Pauliny. Zrobiło jej się jej
żal, pomimo, że jej nie lubiła. Ale jak już powiedziała, Paulina też człowiek.
Ula zdążyła zaledwie umyć ręce i włożyć je pod suszarkę, gdy drzwi od jedynej zajętej kabiny
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otworzyły się i wyszła z niejPaulina. Miała lekko zaczerwienione oczy, ale poza tym wyglądała,
jakby po prostu się nie wyspała.
„Jak ona to robi, że nawet po płaczu tak świetnie wygląda? Jak w romansach, „mimo że płakała,
nadal wyglądała pięknie”. Dlaczego ja zawsze wyglądam okropnie, kiedy płaczę, a ona nie?”
Tymczasem Paulina podeszła do lustra nie zaszczycając Uli nawet jednym spojrzeniem. Poprawiła
makijaż i fryzurę, a przed wyjściem powiedziała tylko:
- Byłabym wdzięczna, gdybyś nikomu o tym nie mówiła.
I wyszła, zostawiając Ulę z jeszcze większym mętlikiem w głowie niż przedtem.
„No to co w końcu stało się z Markiem? Nadal nic nie wiem. Ale jednego mogę być pewna – nie
jest w szpitalu, bo Paulina dawno by tam pojechała. Więc co się stało?”
Przez resztę przedpołudnia Ula była nieobecna duchem. Wciąż wracała myślami do Marka,
próbowała do niego dzwonić, ale wciąż odzywała się tylko poczta. Sama już nie wiedziała, co
myśleć. Poza tym cała firma była znów na jej głowie, więc dwoiła się i troiła, żeby wszystkiemu
podołać.
Udało się jej wyrwać na lunch z dziewczynami w bufecie. Niestety, żadna z nich nie wiedziała,
dlaczego Marek nie odbiera telefonów.
- Może wyłączył komórkę na czas pokazu? Żeby mu nie przeszkadzała? – zaproponowała Ala.
- Zawsze ma włączoną na pokazach, przecież może się okazać, że coś się stało w firmie –
odpowiedziała Ula.
- No to nie wiem, może zgubił, albo ktoś go okradł? – spytała Ela.
- Może, ale raczej pilnuje swoich rzeczy.
- A dlaczego się tak martwisz? – zapytała prosto z mostu Iza.
- Nie wiem, mam jakieś dziwne przeczucie, że coś się stało. – powiedziała Ula cicho.
- A pytałaś Paulinę?
- Nie, ona pewnie i tak by mi nic nie powiedziała, przecież mnie nie znosi. – skłamała Ula, sama nie
bardzo wiedząc dlaczego.
- No to chyba musisz poczekać na jego powrót.
- Chyba nie mam innego wyjścia.
Ula opuściła bufet w jeszcze bardziej ponurym nastroju niż zanim tam weszła. Wjechała windą na
górę i usiadła przy swoim biurku. Wtedy zobaczyła, że drzwi do gabinetu Marka są uchylone.
„Dziwne, przecież go nie ma. A może już wrócił?”, pomyślała z nadzieją i wparowała do środka.
Niestety, nie zastała tam nikogo. Na podłodze leżało tylko rozbite w drobny mak zdjęcie Pauli i
Marka. W tym momencie drzwi otworzyły się na oścież i do gabinetu wszedł nie kto inny, jak
Marek.
- Marek, wróciłeś! – wykrzyknęła Ula i rzuciła mu się na szyję.
Marek nieco zdziwiony tym nagłym wybuchem emocji ze strony Uli odsunął ją lekko i spytał:
- Wróciłem, a co w tym takiego dziwnego?
Ula zaczerwieniła się i powiedziała:
- Właściwie to nic, ale nie odbierałeś telefonu, dzwoniłam chyba z dziesięć razy, byłam pewna, że
coś się stało… „No i po co się na niego rzucałaś jak jakaś idiotka? Jasne, że nic się nie stało. To
tylko twoja chora wyobraźnia.”
- Nic się nie stało, oprócz tego, że zerwałem z Pauliną. - powiedział to tak zbolałym tonem, że Ula
była pewna, że nie uważał tego za nic.
Ula nie wierzyła własnym uszom. Zerwał z Pauliną? Ale dlaczego?
No, ale jedna zagadka się wyjaśniła – wiedziała już, dlaczego Paulina była taka zapłakana.
- Słucham? – wychrypiała Ula.
- Zerwałem z Pauliną. Od dawna nam się nie układało. To nie miało sensu.
„To nie miało sensu? Gdyby to była prawda, już dawno by zerwali! Musiał być jakiś inny
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powód…”
- Nie chcę się wtrącać, ale widziałam dzisiaj, jak pani Paulina płakała…
„Po co ja to powiedziałam?”
Marek zrobił minę pod tytułem „wiem-że-kobiety-czasem-przeze-mnie-płaczą-ale-to-nie-powód-
żeby-uważać-mnie-za-nieczułego-drania” i usiadł ciężko na kanapie.
- Wiem, zraniłem ją, ale po prostu nie miałem innego wyjścia.
Ula nie wiedziała, co ma powiedzieć, więc postanowiła się wycofać.
- Naprawdę mi przykro, ale muszę już wracać do pracy. Czeka mnie jeszcze jedno ważne
spotkanie…
- Zostań, Ula, proszę cię. – rzucił jej spojrzenie tak błagalne, że musiała użyć całego zapasu
samokontroli, żeby nie rzucić się na niego i powiedzieć, że dobrze zrobił.
- Naprawdę mi przykro, ale muszę już iść. Pani Paulina pewnie wróciła do domu – rzuciła,
zamykając za sobą drzwi.
Usłyszała coś jakby prychnięcie, a potem odgłos podnoszenia się z kanapy. Zdążyła jeszcze
zobaczyć, jak Marek pochyla się nad rozbitym zdjęciem, a potem zatrzasnęła drzwi do gabinetu.
Jednak jej sny mają w sobie ziarnko prawdy – w końcu Markowi naprawdę coś się stało.
Prawdopodobnie właśnie pęka mu serce.
Rozdział 5 - Radość, ale...
Tym razem Ula zdecydowanie wstała prawą nogą. Od samego rana była radosna jak skowronek,
co wydało się nieco podejrzane pozostałym członkom jej rodziny, z tego prostego powodu, że
ostatnio miewała tylko złe humory.
- Córcia, czy coś się stało? - Jesteś taka radosna, jakbyś co najmniej dostała awans.
- Nie, jeszcze nie dostałam - odpowiedziała pozornie spokojnym tonem. - Ale przecież nigdy nic nie
wiadomo, prawda?
"Kurde blaszka, co ja plotę, mi już chyba kompletnie odbija."
- Naprawdę? No, to może dostaniesz też podwyżkę! - powiedział Jasiek, smarując sobie chleb
masłem.
- Jasiek! - zganił go Józef. - Nie wiedziałem, że z ciebie taki materialista.
- No co, żartowałem tylko.
- Przestańcie! W najbliższym czasie raczej nie dostanę awansu, tak tylko powiedziałam.
- No to dlaczego się tak uśmiechasz od rana? - spytał Józef.
Ula oczywiście się zaczerwieniła i powiedziała:
- Bo wczoraj stało się coś niezwykłego. - Ula mówiąc to miała tak rozmarzony wyraz twarzy, że
ojciec zaczął poważnie się zastanawiać, czy z nią wszystko w porządku.
- A niby co? Ktoś pochwalił twoje okulary? - zakpił Jasiek.
- Jasiek! Czy ty przypadkiem nie spóźnisz się do szkoły? - zagrzmiał Józef.
- Oj, tato, przecież żartuję. Już tak późno? Chodź, Betty, musimy jeszcze wpaść do Kingi. -
powiedział szybko.
- No, idź już idź. - wygonił go ojciec.
- Ja też już muszę lecieć. Nie chcę uchodzić za spóźnialską. Od tego w końcu jest Wiola. - rzekła
radośnie Ula, jakby cieszyła się z tego, że Wiola spóźnia się do pracy.
- No to idź, córcia, idź. A porozmawiamy sobie jak wrócisz. - powiedział Józef poważnym tonem.
“No to mnie czeka przeprawa. Z własnym ojcem, kto by pomyślał. Jak mam zły humor, to chce
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porozmawiać, bo myśli, że mi ktoś coś zrobił. A jak mam dobry, to zaraz też jest podejrzane.
Paradoks jakiś. No, Cieplak, trzeba będzie coś wymyślić do wieczora. Przecież nie powiem mu, że
się cieszę, bo szef się rozstał z narzeczoną. A właściwie to czemu ja się z tego cieszę? Ja chyba nie
jestem normalna.”
Tym razem nie spóźniła się do pracy. Ani o minutę. Za to Wiola a i owszem. Dokładnie jedną
godzinę i siedem minut.
- Kiedy byłam już koło firmy, uświadomiłam sobie, że chyba zostawiłam włączoną kuchenkę. Dasz
wiarę? Musiałam wrócić i sprawdzić, ale na szczęście nic się nie stało. Może ja zacznę kupować coś
na pamięć?
- Chyba by ci się przydało, bo zdaje się, że zapomniałaś zrobić kosztorys nowej kolekcji?
Wiola tymczasem usiadła przy biurku z triumfalną miną i wyciągnęła z szuflady jakąś kartkę.
- Nieprawda, bo zrobiłam. Proszę! - podała Uli kartkę z miną “jednak-nie-jestem-taka-głupia-na-
jaką-wyglądam”.
Ula rzuciła okiem na jej kosztorys i natychmiast zauważyła, że brakuje w nim danych dotyczących
pewnych materiałów.
- Wiola, musisz to poprawić. Brakuje danych o materiałach na sukienki.
- Jak to brakuje? A ja harowałam nad tym jak koń...
- Ale brakuje. Masz to uzupełnić do jutra. A najlepiej zabierz się za to już. - powiedziała Ula
stanowczym tonem.
- Dobra, już dobra. - Wiola wzięła kartkę ze zrezygnowanym wyrazem twarzy.
“No, to Wiolę na jakiś czas mam z głowy. Teraz czas zabrać się za własną pracę.”
Tymczasem Paulina siedziała właśnie w pracowni Pshemko i usiłowała zająć się czymkolwiek.
Niestety, nie była w stanie skupić się na niczym. Wciąż myślała o tym nieszczęsnym telefonie od
Marka i jego słowach “To już koniec. Jutro zabieram swoje rzeczy.”. Co to miało znaczyć?
“Co ja mu takiego zrobiłam? To głupie, przecież ja nawet nie wiem, dlaczego ze mną zerwał.
Powinnam pójść do niego i zrobić mu awanturę. Przecież ja to potrafię. Więc dlaczego jeszcze tu
jestem?” Z tą myślą podniosła się z kanapy i ruszyła do drzwi.
Niestety, drogę zagrodził jej kurier z paczką.
- Pani Paulina Febo? - spytał.
- Tak, a o co chodzi?
- Przesyłka dla pani. Proszę pokwitować.
Paulina podpisała i wzięła paczkę.
"Pewnie od Marka, wreszcie zmądrzał i postanowił mnie przeprosić! To miło z jego strony, a ja już
miałam iść i zrobić mu awanturę..."
Paulina otworzyła paczkę i pierwsza rzeczą jaką zobaczyła był liścik położony na samym wierzchu.
Otworzyła go i przeczytała:
"To dobrze, że Marek cię rzucił. Nigdy do niego nie pasowałaś. A teraz najlepiej będzie, jak stąd
odejdziesz. A jeśli nie, to...
Niestety, Paulinie nie było dane poznać dalszą część listu ani dowiedzieć się, co było w paczce,
ponieważ zemdlała.
Ula wparowała do gabinetu prezesa z szerokim uśmiechem na twarzy.
"Dawno nie widziałem jej takiej uśmiechniętej. Ciekawe, co jej się stało? Może dostała zaproszenie
na randkę?"
Sam nie bardzo wiedział dlaczego o tym pomyślał ani tym bardziej nie wiedział, dlaczego go to
zirytowało.
"A co mnie to właściwie obchodzi? Przecież każdy czasem chodzi na randki. Nic niezwykłego."
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- Cześć Marek, mam dla ciebie ten kosztorys, Wioli jakimś cudem udało się jednak uporać z tym
dzisiaj – podała mu kartkę, wciąż uśmiechając się szeroko.
- Cześć Ula. Dziękuję. - powiedział chłodno.
"Pewnie znowu myśli o Paulinie. Nic dziwnego, ostatecznie byli ze sobą ładnych kilka lat. Tylko
ciekawe, dlaczego rozstali się tak nagle?"
- Może zrobić ci kawy? Sama chyba się napiję, bo czeka mnie wyczerpujący dzień.
- Tak, możesz mi przynieść? Dzięki. - odrzekł Marek tonem chłodniejszym od lodowca
grenlandzkiego.
"Tylko dlaczego na mnie się wyżywa?"
"Uspokój się, na miłość boską! I przestań traktować ją, jakby była całym złem tego świata! Przecież
jest miła, a ty o mało nie zamrozisz tu powietrza!"
Rzucił więc Uli na pożegnanie uśmiech, który wyglądał jakby raczej rozbolał go ząb i pochylił nad
kosztorysem.
"Nie sądziłam, że aż tak to nim wstrząśnie. A ja się cieszyłam z tego rozstania... Przecież on cierpi!
Może powinnam tam pójść i go pocieszyć? Zresztą, pewnie i tak mnie wyrzuci."
Ula już miała usiąść przy swoim biurku, gdy usłyszała na korytarzu czyjeś szybkie kroki. Okazało
się, że to Iza.
- Marek u siebie? - spytała w przelocie.
- Tak, ale...
- Dzięki.
Po czym bez najmniejszych ceregieli wpakowała się do jego gabinetu, nie zawracając sobie nawet
głowy pukaniem. Ula nie usłyszała, o czym mówili, do jej uszu dotarło tylko jedno wyrwane z
kontekstu zdanie "Tak, zemdlała, przy niej leżał tylko jakiś...".
"Paulina zemdlała? Ciekawe, co jej się stało. Nigdy nie słyszałam, żeby zemdlała. O Boże, a jeśli
ona jest w ciąży?"
Ta myśl pojawiła się nagle w jej głowie, zupełnie nie wiadomo skąd.
"Na pewno jest w ciąży, ale zaraz... przecież Marek zerwał z nią wczoraj? Czyżby przez to? Nie,
niemożliwe... Przecież on nie jest taki...
Nie dajmy się zwariować. Ja nawet nie wiem, czy moje domysły to prawda, a już osądzam Marka
za coś, czego nie zrobił? Spokojnie, tylko spokojnie."
Ale ta myśl przez resztę dnia nie dawała jej spokoju. Tym bardziej, że Marek tego dnia już nie
pojawił się w firmie.
Nie mogła przecież wiedzieć, że razem z Pauliną składał zeznania na policji.
- Co się stało? Proszę mnie przepuścić! Przepraszam! Proszę się odsunąć! Kochanie, jak się
czujesz? Potrzebujesz czegoś? - spytał Marek zatroskanym głosem.
- Idź stąd! Nie chcę cię widzieć! - wykrzyczała Paulina. - Na co się gapicie? Wynocha! - wrzasnęła
do ludzi, którzy otaczali ich ciasnym kręgiem.
Wszyscy odskoczyli od nich w popłochu i rozeszli się do swoich zajęć.
- Kochanie, wybacz mi. Nie chciałem tego zrobić. Przepraszam. Przecież wiesz, że tylko ciebie
kocham. – rzucił jej spojrzenie pełne współczucia.
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Paulina toczyła wewnętrzną walkę.
"Przecież miałam zrobić mu awanturę! Nie mogę mu teraz wybaczyć! Ja przecież nigdy tak szybko
nie zmieniam zdania!"
- Mam nadzieję, że to twój ostatni taki wyskok. "Co ja mówię?" - Następnym razem potraktuję to
poważnie.
- Przepraszam cię, nie wiem dlaczego to napisałem. Wybaczysz mi?
- Nie potrafię się na ciebie długo gniewać. - Paulina wyraźnie zmiękła, widząc jak Marek przejął się
jej nagłym zasłabnięciem.
Marek pocałował ją w usta i przytulił mocno. - Ale już dobrze się czujesz? - spytał z troską w
głosie.
- Tak, a to wszystko przez tę paczkę. Nie chcę nawet wiedzieć, co jeszcze jest w środku.- Paulina
widocznie nadal była zdenerwowana tym listem. Mimo że starała się wyrzucić jego treść z pamięci,
nadal miała przed oczami "A jeśli nie, to...".
- Jaką paczkę? - Paulina zrobiła gest w lewą stronę, a Marek dostrzegł tam zwykłą paczkę, owiniętą
brązowym papierem.
- Co tam jest? - spytał z przerażeniem w głosie.
- Nie wiem, przeczytałam tylko liścik, a potem zemdlałam.
Marek podszedł bliżej i wziął paczkę do obu rąk. Była tylko naderwana z jednej strony, ale nie było
widać, co jest w środku. Poczuł, że jest niezwykle lekka, jakby pusta w środku.
Otworzył ją i żołądek podszedł mu do gardła. Wyjął z niej tylko jedną rzecz. Zdjęcie Pauliny,
przekreślone czarnym flamastrem.
Rozdział 6 - Niemożliwe staje się jedyną możliwością?
Po złożeniu zeznań na policji Paulina była spokojniejsza. Teraz była już pewna, że złapią tę
wariatkę, która chce oddzielić ją od Marka. Bo o tym, że była to kobieta, Paulina była przekonana
od samego początku.
W firmie zaczęły się przesłuchania wszystkich pracowników, które niczego nie wykazały. Pobrano
również na wszelki wypadek wszystkie odciski palców.
Ale zaczęły dziać się rzeczy dziwne... Naprawdę dziwne...
Kilka dni po złożeniu zeznań Paulina znalazła pod drzwiami swoją własną sukienkę, pociętą w
strzępy. Kolejnego dnia ktoś wybił szybę w jej oknie. Ponadto codziennie odbierała kilkanaście
głuchych telefonów.
Wpadła jednak w prawdziwą wściekłość, kiedy pewnego dnia znalazła na swojej wycieraczce
anonim:
“Zostaw Marka w spokoju. Myślisz, że on cię kocha? Bzdury. On kocha mnie. Rzuć go, to nic ci się
nie stanie. A jeśli nie, to wiesz co mam w szufladzie, prawda?”
- Marek, możesz mi wyjaśnić, co to ma znaczyć? - spytała z wściekłością.
- O co ci chodzi? - spytał zdziwionym tonem.
- O to. - pokazała mu liścik.
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Rzucił okiem na świstek papieru i wyznał:
- Przecież wiesz, że cię kocham. Chyba w to nie wierzysz? - zapytał z wyrzutem.
Ja mam w to nie wierzyć! Przecież to napisała jakaś twoja kochanka, piekielne o ciebie zazdrosna!
Wcześniej miałam wątpliwości, ale już się ich pozbyłam! Nie chcę cię więcej znać! I powiedz jej z
łaski swojej, że może sobie już ciebie wziąć! - wykrzyczała Paulina.
- Paulina, uspokój się! Ja nie mam żadnej kochanki! - próbował tłumaczyć się Marek.
- Jasne, jeszcze mi powiedz, że uważasz Wiolę za inteligentną osobę! Nie wierzę już w żadne twoje
słowo! Wynoś się z mojego domu! - wrzeszczała dalej. - Nie chcę cię tu więcej widzieć!
Słysząc to, Marek wybiegł z domu, zabierając ze sobą tylko płaszcz i zatrzaskując drzwi tak
gwałtownie, że o mały włos, a wypadłyby z zawiasów.
“Dlaczego ona mi to robi? Przecież po tylu latach powinna mieć do mnie choć odrobinę zaufania!
Zaraz, ale czy naprawdę powinna? Przecież tyle razy już ją zawiodłem, że właściwie to ma prawo
być na mnie wściekła.”
Tylko że tym razem nie miała ku temu najmniejszych podstaw.
Marek nie bardzo wiedział, gdzie ma się podziać. Ostatecznie postanowił przenocować w jakimś
hotelu. Na szczęście, miał ze sobą portfel i dokumenty.
Po kąpieli postanowił zastanowić się nad tym wszystkim jeszcze raz, zwłaszcza, że od dłuższego
czasu pewna sprawa nie dawała mu spokoju...
Nie powiedział o tym policji, ale charakter pisma na liściku z paczki wydawał mu się znajomy...
Wyglądał zupełnie jak pismo Uli... Tylko Ula pisze bardziej pochyło, a tamto pismo było bardziej
proste, ale właściwie czy to wielki problem napisać raz prosto? To pewnie dlatego policja nie
stwierdziła, że to jej pismo.
“Ale to nie mogła przecież być ona... Ona nie jest taka bezwzględna, zresztą po co miałaby to
robić? Przecież jesteśmy tylko przyjaciółmi... Chyba że nie jesteśmy? A jeśli ona jednak coś do
mnie czuje, a to był jedyny sposób, żeby oderwać mnie od Pauliny? Jeśli tak, no to właśnie się jej
udało. Ale może to i dobrze, teraz przynajmniej wiem, że na pewno nie miałbym życia z taką
zazdrośnicą.
Ale nie dajmy się zwariować! Przecież Ula jest taka dobra, miła... Nie, ona nie mogła by tego
zrobić... To nie może być ona... Przez tą kłótnię z Pauliną chyba mam jakieś spaczone myśli. Dosyć
tego! To nie jest Ula! Przecież ona pewnie nawet nie widziała z bliska pistoletu.
Więc kto? Może jakaś moja była kochanka?”
Marek zrobił w myślach przegląd wszystkich kobiet, które przewinęły się przez jego życie, ale
żadna nie wydawała mu się na tyle odważna, żeby grozić Paulinie śmiercią.
W końcu na tym liściku było napisane “A jeśli nie, to pistolet spoczywa na dnie mojej szuflady. I
wiem, jak go użyć.”
“To nie mogła być żadna z moich kochanek. No to kto? Może jakaś zakochana we mnie wariatka?
Chyba się jednak przeceniam, przecież nie mogę myśleć, że zawsze mam wielbicielki... Ale z
drugiej strony to wydawało się jedynym rozwiązaniem tego problemu... Jakaś zakochana
desperatka, próbująca zdobyć mnie za wszelka cenę...“
Niestety, mimo usilnych prób, Marek nie mógł sobie przypomnieć, czy jakaś kobieta próbowała go
ostatnio poderwać, a on ją odrzucił. Czarna dziura. Po prostu nikt nie przychodził mu do głowy.
Przypomniał sobie za to coś innego – jutro mieli poznać wyniki odcisków palców pozostawionych
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na liściku – to mogło wiele wyjaśnić...
Zmęczony tymi rozmyślaniami, spał jak zabity przez całą noc.
Następnego dnia w pracy Ula zauważyła, że Marek dziwnie się jej przygląda. Zresztą przyglądał się
dzisiaj podejrzanie każdej mijanej na korytarzu kobiecie.
“Pewnie jest trochę zdenerwowany po tej dziwnej sprawie z Pauliną. Sama nawet nie wiem, o co
dokładnie chodzi, słyszałam tylko jakieś plotki, ktoś jej chyba groził... Jakiś liścik chyba dostała z
pogróżkami... No i zemdlała z tego powodu, nie jest jednak w ciąży, a ja głupia myślałam, że to
dlatego Marek ją rzucił...
Ale to jest dziwne, dlaczego Marek się tak na nie gapi? Czyżby szukał nowej kochanki po Paulinie?
Nie, jestem niesprawiedliwa. Albo przewrażliwiona. Albo jedno i drugie.”
Jednak niczyjej uwadze nie umknęło dziś dziwne zachowanie Marka.
Po południu zaszył się w swoim gabinecie i wyszedł tylko raz. Do miejsca, do którego bardzo nie
lubił chodzić.
“Muszę załatwić tylko jeszcze jedną sprawę. Dla spokoju sumienia.”, pomyślał Marek, kierując swe
kroki do gabinetu Aleksa.
- O, cześć szwagrze. Dawno cię nie widziałem. Czyżby jakieś kłopoty finansowe? - zakpił Aleks.
- Nie tym razem. - odpowiedział przez zaciśnięte zęby. - Tym razem przyszedłem w sprawie
Pauliny.
- Słyszałem, słyszałem... Moim zdaniem już dawno powinna była to zrobić. Jeśli liczysz na to, że
pomogę ci ją odzyskać, to już możesz zamykać drzwi z drugiej strony – powiedział, uśmiechając
się drwiąco.
- Nie o to mi chodzi. Pomyślałem, że dobrze by było, gdybyś wyjechał z Pauliną na jakiś czas, aż to
wszystko się uspokoi. Wiesz, o co mi chodzi. Chcę, żebyś zabrał ją do Włoch na jakiś czas.
- Szwagrze, nie spodziewałem się po tobie takiej wspaniałomyślności, moja siostrzyczka cię
porzuciła, a ty jeszcze chcesz poprawić jej humor? No, no, jak tak dalej pójdzie, to jeszcze zmienię
o tobie zdanie. - Aleks był wyraźnie w dobrym humorze.
- A więc zgadzasz się? - spytał Marek ze zniecierpliwieniem.
- Zgadzam się z nią o tym porozmawiać. - odpowiedział tajemniczo Aleks.
- Aha, i jeszcze jedno – wolałbym, żeby ten pomysł wyszedł z twojej inicjatywy. Na pewno coś
wymyślisz, w końcu to twoja siostra. - powiedział Marek, otwierając drzwi.
- Postaram się. - usłyszał jeszcze Marek zanim zatrzasnął za sobą drzwi.
“No, teraz już mogę w spokoju zabrać się do pracy. Ale swoją drogą to dziwne, Aleks zgodził się z
moim pomysłem? Chyba po raz pierwszy od kiedy tu pracuję...”
Tymczasem Ula zajęta pracą jak zwykle, nie zauważała nawet, że od dłuższego czasu ktoś się jej
bacznie przygląda. I nie tylko jej...
Po południu Marek dostał telefon z policji. Usłyszał wyniki badania odcisków palców.
A to co usłyszał, zwaliło go z nóg. Sam nie mógł w to uwierzyć.
“To jest niemożliwe. Absolutnie niemożliwe. Musiała zajść jakaś pomyłka.”
Ale dobrze wiedział, że nie ma mowy o pomyłce – wyniki nie kłamią. Wciąż nie wierząc w to, co
usłyszał, wyszedł ze swego gabinetu i skierował się do biurka Uli.
- Mogę cię prosić na chwilę? - spytał dziwnym głosem.
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"Wygląda, jakby przed chwilą doznał szoku. Co mogło się takiego stać?"
- Ula, musimy poważnie porozmawiać. Słyszałaś o tym, że ktoś groził Paulinie? I że wysłał jej
paczkę z liścikiem?
Ula tylko skinęła głową, więc Marek mówił dalej:
- Dziś otrzymałem telefon z policji, zbadali odciski palców na tym liściku. - powiedział grobowym
tonem. - Ula, tam były tylko twoje odciski.
Rozdział 7 - Decyzja nieodwołalna, gdyby nie te oczy...
– A nie wiesz przypadkiem dlaczego? - spytała niewinnie Ula.
- Jak to dlaczego? Przecież to pomyłka. Ty tego nie zrobiłaś. Nie byłabyś zdolna do czegoś
takiego. - powiedział niepewnie Marek.
- Jesteś pewien? - powiedziała to takim tonem, jakby... Nie, to niemożliwe. Ona nie mogła tego
zrobić...
- Tak, jestem pewien. - Ale w głębi ducha wcale nie był pewien.
- Zawsze uważałam, że jesteś zbyt pewny siebie. Nawet mnie to w tobie pociągało, i prawdę
mówiąc, nadal pociąga – mówiąc to, przysuwała się do niego coraz bliżej na kanapie... -
zrobiłam to dla nas, żebyśmy już na zawsze moglibyśmy być razem... przecież ty też tego
chcesz, prawda? Widzę, jak na mnie patrzysz...
- Ula? Co ty mówisz? - wykrztusił z przerażeniem Marek.
- I teraz już nic nie stoi nam na przeszkodzie do naszego szczęścia... - teraz Marek był już
pewien, że to Ula, to ona jest wszystkiemu winna.
Wtedy właśnie Marka obudził donośny dźwięk dzwoniącego telefonu. “Chyba musiałem się
zdrzemnąć, zaraz, zaraz, co mi się śniło? Coś związanego z Ulą, na pewno, ale co to było?”
- Słucham – powiedział nieco zaspanym tonem.
- Otrzymaliśmy już wyniki badań odcisków palców. Sprawca pracuje w pańskiej firmie. Jest to
niejaka...
Marek po usłyszeniu tej wiadomości zerwał się na równe nogi i poczuł jak wraca mu
przytomność umysłu. Zaraz będzie tu policja i zabierze ją. Nareszcie skończą się ich kłopoty...
“Nareszcie. Paulina wyjeżdża, a więc Marek będzie tylko mój. Tak długo na to czekałam... Ale
opłacało się, choćby po to, żeby zobaczyć, jak Paulina się wścieka... Tak, zdecydowanie było
warto urządzić ten cały cyrk. Tylko szkoda, że Marek się tak przestraszył, myślałam, że i tak mu
na niej nie zależy... Trudno, dla większego dobra trzeba poświęcić drobnostki...”
Nie mogła wiedzieć, że właśnie jedzie po nią policja. Ale zanim tu dotarła, wydarzyło się
jeszcze coś...
- Ula, właśnie dostałem telefon z policji. Nie uwierzysz, kto wysłał tą paczkę! - powiedział z
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przejęciem Marek.
- Kto? - spytała Ula z niezdrową wręcz ciekawością.
- To Ania, nasza recepcjonistka. Sam nie mogę w to uwierzyć. Zawsze uśmiechnięta, pogodna...
nigdy bym nie uwierzył, że jest zdolna do czegoś takiego... Zaraz będzie tu policja i zabiorą ja
na komisariat.- powiedział Marek zamyślając się na chwilę.
- Naprawdę? To niewiarygodne. Nie mogę w to uwierzyć... Ale to znaczy, że ona... - nie
dokończyła Ula.
- Tak, to znaczy, że ona musiała być we mnie zakochana, skoro posunęła się do czegoś takiego,
żeby mnie zdobyć. Musiała także podrobić twoje pismo...
- Co? - spytała ze zdziwieniem Ula.
- No, podrobić pismo, bo było podobne do twojego...
Uli zrobiło się słabo. “Ona pisała tak jak ja? Ale dlaczego? Chciała zwalić na mnie swoją winę?
A jeśli ona wie, co ja czuję do Marka? Ona musi to wiedzieć, przecież widzi mnie codziennie,
mnie i Marka... Ślepy by zauważył, więc dlaczego ona nie? Po prostu chciała się mnie pozbyć...
Ale Marek zauważył, że pismo na tym liściku jest podobne do mojego, a nic mi nie
powiedział... A może on mnie podejrzewał, tylko specjalnie nic mi nie mówił? Ale jestem
głupia, przecież Marek nie mógłby mnie podejrzewać, w końcu ufa mi...”
- Do mojego? Ale dlaczego? - spytała Ula, nie zdradzając się ze swoimi myślami.
- Nie mam pojęcia. Ja nawet początkowo myślałem, że to ty, ale to by przecież znaczyło, że... -
tym razem to Marek nie dokończył, bo przerwała mu Ula.
- Ty mnie podejrzewałeś? Wiesz co, myliłam się co do ciebie. Nie jesteś kanarkiem. Jesteś
świnią. - powiedziała Ula, trzęsąc się z wściekłości. - Nie spodziewałam się po tobie, tyle razy
ci pomogłam, a ty myślałeś, że ja mogłabym... że ja byłabym zdolna do czegoś takiego? - Ula
nieświadomie zaczęła krzyczeć.
- Ula, porzuciłem tę myśl równie szybko jak się pojawiła, to był tylko przebłysk... - próbował
tłumaczyć się Marek. - Wiedziałem, że to nie możesz być ty, bo przecież jesteśmy tylko
przyjaciółmi, więc po co miałabyś to robić? - spytał jeszcze.
Ula zaczerwieniła się i wybiegła z pomieszczenia kierując się do windy i nie zabierając ze sobą
nawet torebki.
“Jak mógł w ogóle tak pomyśleć? Ma mnie za jakąś psychopatkę, czy co? Ula Cieplak –
pierwsza psychopatka w Febo&Dobrzański.”
Z przerażeniem stwierdziła, że w windzie jest ktoś jeszcze. Ania. Ta Ania.
- Eee, cześć. Wybierasz się gdzieś? - spytała uprzejmie Ula, starając się nie okazać, jak bardzo
się boi.
- Jadę do domu, źle się czuję, chyba dostałam migreny – powiedziała niespokojne, wyglądając
jednakowoż na okaz zdrowia.
- Aha... Mam nadzieję, że przejdzie ci do jutra. W końcu jak sobie poradzimy bez ciebie?
“Jakoś jednak będziemy musieli, skoro pójdziesz do więzienia za groźby...”
Ania tylko uśmiechnęła się tajemniczo i nie odpowiedziała nic.
“Zaraz tu będzie policja i ją zgarną. Na całe szczęście. Skończy się ten cały koszmar.”
Wyszły z windy i ruszyły w stronę wyjścia.
- A ty już skończyłaś? Jest jeszcze wcześnie... - stwierdziła Ania, wykazując niezwykłą
rezolutność.
- Tak, muszę przemyśleć to i owo. Chyba pójdę na spacer do parku – mówiąc to Ula miała
nadzieję, że pozbędzie się jej raz na zawsze. “Gdzie ta policja?”
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- Mogę pójść z tobą, miło tak poodychać świeżym powietrzem po paru godzinach duszenia się
w czterech ścianach. - zaproponowała Ania, uśmiechając się przyjaźnie.
- Nie, wolę pobyć trochę sama.
- Jak chcesz, ja w każdym razie idę. Na razie.
“Jak na kogoś, kto jest prawdziwą psychopatką wygląda całkiem normalnie.
Nic dziwnego, że Marek jej nie podejrzewał. Ale ja też wyglądam normalnie, a mnie
podejrzewał... Nie, nie mogę w to uwierzyć. Przecież ja z miłości nie zrobiłabym czegoś tak
okropnego, nie mogłabym. Wolałabym całe życie tylko na niego patrzeć i widzieć nawet jak
codziennie całuje się z Pauliną, niż zniszczyć mu życie.”
Usłyszała koguta policyjnego i uśmiechnęła się. “W końcu zrobią z nią porządek.”
Tymczasem Marek pluł sobie w brodę, że nie zatrzymał Uli, zanim wyszła.
“Co ja sobie w ogóle myślałem? Przecież to jasne, że to nie ona. Ale jestem głupi... Jeśli teraz
odejdzie przez moją głupotę, to sobie tego nie wybaczę. Co ja najlepszego narobiłem?”
Ula postanowiła już nie wracać do firmy. Teraz ani nigdy. To nie miało sensu. Najmniejszego.
“ W końcu dobrze, jak nie za dobrze”, pomyślała i ruszyła w stronę przystanku.
Marek nadal bił się z myślami. “Paulina dzisiaj wyjeżdża, muszę odwieźć ją na lotnisko, nie
mogę wyrwać się z pracy, żeby złapać Ulę... Trudno, załatwię to jutro.”
Nie zdawał nawet sobie sprawy, ile będzie musiał zrozumieć i zrobić, żeby przekonać Ulę do
powrotu...
Wyszedł z gabinetu, czując, że jeśli posiedzi tam jeszcze chwilę, to oszaleje. Niestety, gdy
wyszedł, pierwszą rzeczą jaką rzuciła mu się w oczy była torebka Uli.
“O kurde blaszka, przecież nie mam przy sobie portfela! Muszę tam wrócić, mam tam przecież
telefon i dokumenty...”
Z tą myślą wróciła z powrotem, dostrzegła jednak po drodze znajomy srebrny samochód...
Chciała go zignorować, ale zatrzymał się tuż przed nią.
Marek wysiadł z auta trzymając w ręku torebkę i płaszcz Uli, która była na granicy
zamarznięcia.
- Ubieraj się natychmiast. Nie chcę epidemii przeziębień w mojej firmie. - mówiąc to podał jej
płaszcz.
Dziękuję. Oddaj mi jeszcze torebkę i możesz jechać. Nie zawracaj sobie więcej mną głowy. Nie
warto.
Już chciała odejść, gdy poczuła dotyk ręki na swoim ramieniu.
- Nie oddam ci torebki, chyba że pozwolisz odwieźć się do domu – powiedział to patrząc jej
prosto w oczy.
“Mogłabym w nich utonąć... Dlaczego on tak na mnie działa? Dlaczego robię wszystko co mi
każe?“
- Ale ja... nie mogę... to znaczy mogę... pojechać autobusem – zaczęła się tłumaczyć
nieporadnie Ula.
- Z tego co wiem, masz portfel w torebce – stwierdził Marek, otwierając drzwi do swojego
samochodu i wrzucając nieszczęsną torebkę na tylne siedzenie.
“Nie mam wyjścia, muszę z nim pojechać... Ale i tak odchodzę, nic nie zmieni mojej decyzji.. I
to nic nie znaczy, że mój szef po raz kolejny odwozi mnie do domu... Absolutnie nic...”
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